


została zerwany wskutek 
eksplozji.

Po złamaniu oporu sowieckiego wchodź 
kolumny wojsk niemieckich przez prze< 

mieście do śródmieścia.
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Przednie oddziały niemieckiej grupy bojowej 
dotarły do Charkowa. Przed wkroczeniem do 
miasta krótki odpoczynek tuż pod miastem.
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Fryzjerka aż do oiłał- 
niej chwili jest bardzo 
zatrudnioną, by głów­
ki dziewcząt przy­
ozdobić trwałą on­
dulacją i pięknie 
wygolonymi wzo-

Kandydaci małżeństwa przedsta­
wiają się naczelnikowi. Każdy 
z nich wystroił się jak najpiękniej 
i ma nadzieję zyskać uznanie 
w oczach surowego władcy. Z wy­
razu twarzy przyszłych małżonków 
można wyczytać z jakim napięciem 

czekają na wyrok.

Syn naczelnika, jego mło­
dziutka żona i dwóch mi­

nistrów obserwuje kry­
tycznie przyszłych mał- 

k żonków.

Młodzieniec pragnący się ożenić prosi naczelnika 
plemienia o pozwolenie na zawarcie małżeństwa. 
W pięknym stroju zbliża się do chaty, a władca wsi 

z łaskawym uśmiechem słucha jego słów.

Jedna z dziewcząt spostrzegła wśród gości przybyłych 
na uroczystość znajomego z sąsiedniej wsi i usunęła 
się z nim do zacisznego kącika na małą pogwarkę.

: a generacja, która 
w przyszłym roku
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Niasy znajdujący się na terytorium 
f Tanganijki. Żyje tu plemię Tobbów. odłam

bardzo licznego szczepu Nyha. Plemię to 
słynie szeroko z najładniejszych kobiet i dziewcząt.

Dlatego też każdy średnio zamożny Nyha pragnie pojąć za żonę dziewczynę z tego plemienia. 
Bardzo ciekawe są ceremonie towarzyszące obrzędowi zaślubin. Na ośm dni przed weselem 

rozlega się po lesie i stepie dźwięk bębnów i zapowiada swym tajemniczym warkotem, że w tym 
a w tym dniu, gdy na niebie zaświeci pełnia księżyca, odbędzie się uroczystość weselna i że wszy­

scy pobratymcy zamieszkujący bliższe i dalsze okolice są na nią proszeni. Cały tydzień poprzedza­
jący ukazanie się pełni wre wesołe krzątanie w plemieniu Tobbów. Rodzina sporządza odświętne 
szaty, kobiety gotują i pieką rozmaite przysmaki, a przede wszystkim ogólnie łubiane ciastka przy­
rządzane z much Jgunja, zdejmują wędzone mięso z żerdzi i zrywają banany. Przed wsią stawia się 
olbrzymi garnek otoczony słomą na znak, że goście są pożądani. Panna młoda lub nawet kilka upięk­
szają się, gdyż zazwyczaj w dniu pełni więcej małżeństw jest zawieranych. W nieskończenie długich 
posiedzeniach wycinają fryzjerki pannom młodym na ich. kędzierzawych głowach artystyczne 
linie i układają włosy w czarujące fale trwałej ondulacji. Nawet ręce zostają poddane arty­
stycznym zabiegom, gdyż dziewczęta chcą być piękne i podobać się. Po ukończeniu ceremonii 
zaślubin rozpoczyna się rzeczywista uroczystość, która trwa aż do zachodu słońca dnia naj­
bliższego. Wtedy te kobiety, które znalazły sobie mężów i władców obejmują się za szyję 
i tańczą osobliwy taniec. Po tym tańcu każdy pan młody zabiera z sobą swą świeżo zaślu­

bioną małżonkę. Gdy mąż dziewczyny nie jest z niej zadowolony, może zwrócić ją ple- 
mieniowi, traci jednak bezpowrotnie cenę, za jaką ją nabył, t. j. 15 czy też 20 w o ł ó w.
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3-ciąg dalszy
Wstała. Po chwili z fotela podniósł się ocię­

żale lekarz Wraz.
— Czy ja mam pójść stąd, proszę pani?
— Należałoby, już dziesiąta godzina.
— Czy pani się bardzo liczy z opinią?
— Nie liczę się, ale ona potrafi nam zupeł­

nie zepsuć życie, dlatego unikam jej w ogóle.
— Ale przecież muszę wytłumaczyć pani...
— Jak pan uważa, proszę zająć miejsce.
— Co pani o mnie myśli?
— Grałam, więc nie miałam czasu myśleć. 

Czy to ma być wytłumaczenie?
— Przepraszam. Widzi pani, tak mnie ujęły 

pani piosenki, te z naszych stron ... Zawsze 
słucham gry i śpiewu pani. Dziś niedosłyszałem 
śpiewu i myślałem, że w święto mnie pani nie 
wyrzuci.

— Jak pan widzi, nie wyrzuciłam.
— To znaczy, że mam sobie pójść. Czy bar­

dzo zabawnym wydaję się pani?
— Jest pan moim sąsiadem. Nie skarży się 

pan gospodyni, jak Tolek uprawia gimnastykę, 
czy też boks z fotelami i na pewno tłucze się 
nad pana głową, kiedy mnie nie ma w domu. 
Lubi pan muzykę, więc to wszystko przemawia 
na pańską korzyść.

— Czy pani zawsze taka sama?
— Jak to sama? Mam Tolka i stryja.
— A nikogo więcej pani nie przyjmuje?
— Niel — prawie szorstko odpowiedziała 

Halina.
— To pani nie chce, by się ktoś w pani za­

kochał?
— Zakochał? Uważam, że mężczyzna potrafi 

tylko pożądać. Tego nie pragnę. Dobranoc.
— Przepraszam i dziękuję ...
— Coś takiego. Czy on taki głupi, czy bez­

czelny? Ładna mi gwiazdka, — mruczała obu­
rzona Halina.

O tym, że doktór Wraz jest jej sąsiadem, 
wiedziała od gospodyni, która go chwaliła, ja­
ko lokatora i lekarza. Zauważyła w sądzie jego 
wysoką, kształtną postać, sympatyczną męską 
twarz, z poważnym wyrazem życzliwości dla 
swojego otoczenia, tym wyrazem charaktery­
zującym zazwyczaj lekarzy. Od pewnego pzasu 
zatraciła jednak zainteresowanie dla ludzi, 
a głównie mężczyzn. Dobrze jej było bez ich 
towarzystwa, więc też na doktora Wraża nie 
zwracała uwagi.

— Co za dziwny człowiek. Sympatyczny. Nie 
potrzebnie byłam dla niego tak szorstką. Leka­
rzowi dużo uchodzi, ale bliższej znajomości 
z nim nie życzyłabym sobie. Tego mi jeszcze 
trzeba pod jednym dachem.

Niezadowolona z zakończenia dnia, położyła 
się spać. Ogarnęło ją słodkie uczucie, że rano 
nie potrzebuje się zrywać z łóżka.

— Jeszcze jeden dzień wolnyl
Obudziła się z przyzwyczajenia o wpół do 

siódmej, ale była zadowolona, że nie potrze­
buje wstawać i może leżeć, jak długo zechce. 
Tolek chrapał aż wstyd. Wstała i obróciła go 
na bok. Zaczął spokojnie oddychać, więc 
wślizgnęła się z powrotem pod ciepłą kołdrę.

Jakież to boskie uczucie nie musieć wstawać 
według zegara. Żeby tak częściej można sobie 
na to pozwolić.

Dlaczego sobie nie mogła pozwolić? Trzeba 
tylko zostać żoną Friedmanna, a może się wy­
legiwać aż do południa. Potem się dwie go­
dziny ubiera, zasiada do fortepianu, a później 
do wykwintnego obiadu i znów się ubiera 
w wieczorową, wyciętą suknię. Dziesiątki męż­
czyzn połyka bezczelnie i pożądliwie jej gołe 
ciało. Każdy z nich jest pewnie przekonany, 
że jak zechce, to uda mu się zdobyć to rude 
cudo, bo przecież niemożliwe, żeby jej, szam­
pańskiej kobiecie, o dwadzieścia lat starszy 
mąż mógł wystarczyć... Brrr... aż gęsia skóra 
pokryła ją ...

I znów z zadowolenia przeciągnęła się w łóż­
ku. Leżałoby się rozkosznie do południa, ale 
trzeba będzie napalić, zanim Tolek wstanie, 
bo posługaczkę na dziś zwolniła. — Ładnie by 
też było mieć takie uporządkowane ognisko 
domowe, pokojówkę, czy kucharkę, zawsze 
byłby ktoś na zawołanie, do pomocy. Do tego 
mieć takiego sympatycznego męża, dobrego, 
tak na przykład ... takiego doktora Wraża. 
Ależ ona chyba ma bzika. To wszystko z tego 
próżniaczenia. Ciocia miała rację twierdząc, że 
jak kobieta nie ma zajęcia, to robi głupstwa ... 
Raz, dwa, trzy, hop! Już była w pantoflach 
i szlafroku. Jazda palić w piecu i gotować śnia­
danie, krajać wyśmienitą babkę Tekli. Jaka 
ona głupia, ma kucharkę od świąt i towarzy­
stwo stryja i Tolka i przyśnił jej się jeszcze 
doktór. Doprawdy, śmiać się można...

Ciekawa była, co stryjaszek powie o wczo­
rajszej wizycie. Paradny był ten doktór z tym 
swoim „co pani sobie o mnie myśli?" Żeby on 
wiedział, co ona sobie właśnie o nim myślaia, 
chodziłby nadęty, jak ten indyk u stryja. Ale 
nie dowiesz się tego, ty duży chłopcze.

— Bycze takie święta. Będzie śniadanie 
w łóżku, co mamciu? — rzekł po obudzeniu 
Tolek.

— Zaraz moje dziecko. Jak było u stryjka?
— Stryjek stękał coś, że obiad bez mamci 

nie smakuje. Upominał, żeby mamcia dziś na 
pewno przyszła. Przyśle konie. Ja wysanko- 
wałem się i wyjeździłem na Ferku, że dziś się 
ruszać nie mogę.

— Widzę to, ile razy spadłeś?
— Raz tylko.
— Co wujek na to? Widział cię?
— To się wie, że widział. Śmiał się i radził 

mi, żebym żeberka policzył, bo pogubię je, za­
nim się Ferek ze mną pogodzi.

— Już ja widzę, że ten stryjek całkiem cię 
rozpuści. Proszę przeprosić stryja, że nie przyj­
dę, bo jestem dziś zaproszona do prezydenta 
sądu. Powiedz, że przyjdę jutro po biurze, żeby 
mu powiedzieć, jak było u pani Linczewskiej.

Myśli Haliny skierowały się ku wizycie 
u Linczewskich.

W ostatni dzień przed feriami świątecz­
nymi, przed wyjściem z biura, życzono sobie 
wzajemnie i tu naczelnik zwrócił się do niej:

— Pani jest tu pierwszy rok. Jest u nas zwy­
czajem, że w drugie święto „sąd" się u mnie 
schodzi. Żona i ja prosimy panią na drugie 
święto na piątą . .. Proszę urządzić się tak, że­
by pani i na kolacji została. Trochę się gra 
u nas. Podobno pani doskonale gra, to musi 
pani być przygotowana, że żona pani nie puści.

Upalanie
Brzaskiem dnia, w jasne południe i blado liliowym zmierzchem 
wabią mnie, nawołują — dalekie, obce ścieżki.

Wyrywam sią szarym mucom. i zgiełkiem tętniącym brukom, 
na błoniach szmaragdowych stokrotek smutnych szukam.

Woła mnie dal nieznana, aż po kres widnokręgu — 
dotknąć obłoków ręką, gdzie ziemia niebios sięga.

Stanąć na krańcu świata gdzie horyzont się kończy 
nie słyszeć nic prócz ciszy i piosenki skowrończej.

Stopić się w jedno z ziemią, z karmiącą glebą żytnią, 
zapaść w nią ziarnkiem maku, róść i kwiatem zakwitnąć.

Uśmiechać się pęków karminem, płakać kroplami rosy — 
zwycięski krzyk purpury zmatowić srebrem kłosów.

Z. Gierałt

Zastanowiło to Halinę mocno, jak się pani 
Linczewska dowiedziała, że ona gra. Przypu­
szczała, że panna Ela, córka gospodyni niepo­
trzebnie ją chwaliła.—Miła dziewczyna ta Ela, 
tegoroczna maturzystka, kandydatka do kon­
serwatorium. Bywa czasem u pani Linczew­
skiej, bo gra na koncertach. Dziś na przyjęciu 
nie będzie, bo pani Linczewska, jak słyszała, 
na święta prosi tylko wybrane towarzystwo. 
Nie wiedziała komu ten zaszczyt zaprosin za­
wdzięcza, chyba prokuratorowi, bo ją lubi 
i zawsze jest z niej zadowolony.

Tolka wyprawiła do stryja, kazała mu tam 
zostać przez noc, a ona jutro po niego przyj-

Włożyła ciemnozieloną, jedwabną suknię bez 
rękawów, na to bolerko z rękawami. Dosko­
nale jej było w tej długiej, kloszowej sukni, 
dopasowanej w pasie i biodrach. Na zakończe­
nie dekoltu przypięła bukiecik sztucznych al­
pejskich fiołków. One stanowiły jedyną ozdo­
bę skromnej toalety. Włosy falowały same, 
więc nie było zmartwienia z uczesaniem. Zau­
ważyła, że wygląda dobrze.

Nikogo z zaproszonych nie zauważyła, kiedy 
przybyła do Linczewskich.

— Jadwigo, jest pani Stromska, — zawołał 
życzliwie prezydent po przywitaniu.

Elegancka, dystyngowana dama, lat około 
czterdziestu, może więcej, może mniej, wyszła 
z przyległego pokoju.

— Bardzo się cieszę. Umyślnie panią na piątą 
prosiłam, bo inni goście będą się schodzili 
o osiemnastej. Podobno pani jest wirtuozką.
Gra pani ponoś koncertowo na fortepianie
Nasz doktór nie znajduje słów zachwytu, więc
tą wcześniejszą godzinę chciałam zużyć swo­
bodnie na przekonaniu się o tym i na bliższe 
zapoznanie się z panią. Będzie mi pani nieba­
wem potrzebną.

— Tylko Jadzienko, nie zapominaj, że pani 
Stromska jest zapracowana w urzędzie, a w do­
mu synem zajęta.

— Będę pamiętała.
Więc doktorowi Wrazowi zawdzięcza to 

wprowadzenie w dom prezydentostwa. Niemiła 
rzecz. Pewnie tu dziś będzie. A co powie, że 
go tak wczoraj bezceremonialnie od siebie wy­
prosiła. Ciekawa była, co Wraz zrobi? Był za 
poczciwy, aby się mścić.

Pani Linczewska bardzo uprzejmie wzięła 
Halinę w krzyżowy egzamin. Bawiły się niby, 
ale Halina dobrze wiedziała co to znaczy. Za­
siadła do fortepianu i grała ...

— Dr. Wraz ma słuszność, pani gra bardzo 
dobrze i bardzo zajmująco.

Godzina upłynęła prędko i zjawiło się kilka 
osób. Przyszedł i dr. Wraz.

— Doktór Wraz — pani Stromska. Mieszka­
cie państwo w jednym domu, a ja was muszę 
zaznajamiać.

Doktór ukłonił się poważnie, a Halinaz uśmie­
chem podała mu rękę.

Nabrał więc swobody i życia ten duży, miły 

chłopiec, kręcił się tu i tam, ale zawsze znaj­
dował się w pobliżu Haliny.

Przybyły koleżanki z biura, sędziowie z żo­
nami i kilka osób spośród „śmietanki" miej­
skiej. Zaczęła się więc swobodna zabawa. Po 
obfitej kolacji poproszono Halinę do fortepia­
nu. Grała swobodnie i dobrze na wspaniałym 
instrumencie. Zachwycali się wszyscy. Lin­
czewska była zadowolona. Nie trudno było 
odgadnąć, że pani Stromska będzie jej ulubie-

Usunięto stoły w jadalni, jakiś pan zasiadł 
do fortepianu i rozpoczęto tańce. Halina szła 
z ręki do ręki, aż nareszcie udało się dokto­
rowi zdobyć ją.

— I pan też tańczy?
— Wyglądam tak niedołężnie, że pani w to

— Ależ nie, nie widziałam pana tańczącego.
— Czatowałem na panią.
— Za dużo zaszczytu, to mnie krępuje...
— Pani nie tylko na fortepianie umie grać 

koncertowo, ale również na zmysłach ...
— Na męskich nie lubię.
— Dlaczego?

— Bo wzbudzić mogę pożądanie... A męż­
czyzna pożądający jeśt dla mnie wstrętny ...

Halina chciała się wcześniej pożegnać ale 
pani Linczewska zatrzymała ją.

— Zje pani lody, aby się trochę orzeźwić po 
tańcu, zaraz będą. Ma pani jedną drogę z dok­
torem, po co się spieszyć, nieprawdaż dok­
torze?

— Masz babo redutę — pomyślała Halina.— 
Znów zaczyna się. — Nie wiedziała czy się ma 
martwić, czy śmiać, a w końcu zrezygnowana 
zaczekała na lody, po których spożyciu 
i uprzejmym pożegnaniu się, wyruszyła z dok-

— Czy to pani bardzo nieprzyjemnie, że się 
z panią poznałem?

— Przyznam się, że wcale sobie tego nie ży­
czyłam.

— Dlaczego? To jestem dla pani taki nie­
sympatyczny?

— Kto mówi, że pan jest niesympatyczny? 
Unikam męskiego towarzystwa.

— Ale dlaczego? Pani taka ładna, młoda,

— No, co jeszcze, doktorze? Właśnie może 
dlatego nie nadaję się do męskiego towarzy­
stwa, zanadto was ta uroda drażni.

— Nie rozumiem.
— Opaliłam sobie skrzydła i wolę siedzieć 

przy fortepianie u siebie sama.
Doktór zamilkł i dopiero po chwili zapytał 

nieśmiało:
— Więc nie pozwoli pani przychodzić siu? 

chać jak pani gra i śpiewa?
— Słyszy pan to ze swego mieszkania. Wie­

czorem jestem już tak zmęczona, że nie nadaję 
się do towarzystwa.

— Rzeczywiście cały dzień pani pracuje. 
Bardzo przepraszam, ale myślałem, że pani sa­
ma ... a ja też ...

— Cóż znowu? Nie jestem sama, mam Tolka, 
a co do pana, to tyle panienek za panem tęskni, 
że śmiesznym jest mówić o samotności.

— Z panią ciężka przeprawa ...
— Dobranoc. Nie bierz mi szczerości za złe, 

panie sąsiedzie, ale jedno drugiemu nie może 
za blisko wchodzić w drogę, bo inaczej przy­
jaźń sąsiedzka ulotniłaby się szybko ...

Ciekawa kobieta. Skrzydła sobie już opali­
ła ... Hm ... daje to dużo do myślenia ... Ta­
kie myśli kręciły się w głowie lekarskiej.

Ideał kobiety, o jakiej marzył doktór, to 
dziewczyna anielskiej dobroci i czystości, 
kwiat, który by on pierwszy zerwał jeszcze 
z rosą. — A tu mu się wkrada w serce i duszę 
ta złoto-ruda Sapho ...

Nie mógł zasnąć. — Trzeba będzie wujasz- 
kowi Stromskiemu zbadać puls, może przy tej 
sposobności dowie się coś o wdowie po bra­
tanku jego.

Halina też nie mogła spać, tylko, że jej myśli 
biegły w innym kierunku.

Więc znów się tu to samo zaczyna. Jak teraz 
doktór, tak niezadługo zjawią Się i drudzy, któ­
rzy zechcą jej asystować. Zdawało się jej, że 
traci energię i pewność swojej wyższości. Oba­
wiała się, że usłyszy za swymi plecami:

— Udaje taką nieprzystępną, a przy tym’...
Oj, co tu robić? Grać już swobodnie nie bę­

dzie mogła, bo będzie jej się wydawało, że gra 
dla doktora.

Dni płynęły to powoli, to znów szybko; 
wszystko szło zwykłym trybem, tylko raz w ty­
godniu była proszona do Linczewskich. Lin­
czewska bardzo Ją polubiła, — a doktór Wraz 
prawie codziennie znajdował pretekst, by po­
jawić się w sądzie na jej oddziale.

Zauważyła ponownie, że jest bardzo przy­
stojny, wysportowany, z gęstą ciemną czupry­
ną, a przy tym dobry, mądry i z miłym wyra­
zem twarzy. Widziała, jąk się koleżanki na 
jego widok rumienią, jak starały się mu przy­
podobać. A to ją złościło... Nie chce i koniec...

Dowiedziała się, że córka aptekarza bardzo 
jest nim zajęta, że on tam czasem bywa, ale 
jakoś nie ma ochoty zerwać tego kwiatu, czy 
rajskiego jabłka.

Opowiadała stryjowi, zaraz po przyjęciu 
u Linczewskich o ciekawej wizycie doktora. 
Ale stryj zamiast odpowiedzi, czy jakiejś wska­
zówki tylko gwizdnął. Jak to miała rozumieć?

Stryj Karol doskonale orientował się. a gwizd­
nięcie, to był tylko znak — zadowolenia. Rze­
czywiście, tych dwoje ludzi jest jakby stwo­
rzonych dla siebie, rzadko się trafi tak ładna 
para. Ale trzeba rzecz brać ostrożnie do ręki. 
Halka obraźliwa, jak francuski piesek, bo rana 
zadana jej ambicji, to maleńkie ukąszenie zło­
śliwego komara, które nie goi się nigdy. Dok­
tór, ten potrafi być szorstki jak szczotka ry­
żowa, gdyby kto zechciał się interesować jego 
sprawami. Co do kobiet ma wielkie wymaga­
nia. Spuści chłopiec z tonu. Takiej ponsowej, 
pachnącej róży ustąpi krucha lilia. Już się zrobi 
jak się zechce, ale trzeba temu doktorowi na­
lać czystego wina, bo inaczej ten ładny dzikus 
narobiłby też głupstw ...

I okoliczności ułatwiły wujowi Karolowi mi­
sję. Pewnego popołudnia, już nad wieczorem, 
zatrzymała się kareta doktora przed bramą 
„farmy" Stromskiego.

— Dyrektorze, gdzie tu mieszka stara Hal­
ko wa?

— Ależ doktorze, proszę się zatrzymać.
— Obowiązek, to chyba, jak pojadę z po­

wrotem.
— Doskonale. Każę zrobić kiełbasę polędwi­

cową na gorąco, koniaczek jest, wino też. Fra­
nek pana doktora do Halkowej zaprowadzi 
i z powrotem do mnie przyprowadzi, bo mógł­
by pan do mnie nie trafić, a ja musiałbym 
umrzeć z nudów. Mróz trzyma, zresztą luty, 
więc ani się włóczyć po polach i lasach. Do­
skonale się składa, urządzimy kawalerską 
bibkę.

Za godzinę zjawił się doktór.



— Jakoś dyrektor odmłodniał, wyprzystoj- 
niał, taki ruchliwy. Cóż tego przyczyną?

— Przyszedł szczupak do rybnika i leń karp 
musi się ruszać z bagna. To żona po bratanku 
nie pozwoli chodzić brodatemu, Tekla zajeżdża 
też na żebra, urwis Tolek mnie przepędza, no 
i stryjek musi się ruszać. Zna pan chyba Halinę, 
kapitalna kobieta.

— Bardzo ładna kobieta, ale niedostępna, 
może już zajęta?

— Oj dużo by się dało powiedzieć. Miała pe­
cha i postanowiła dać spokój z mężczyznami. 
Tylko moja łysina znalazła miłość, więc teraz 
i brodę golę gwoli symetrii.

— Dyrektorze, widzę, że pan coś więcej wie, 
trzeba się doktorowi zwierzyć. Proszę powie­
dzieć wszystko, zaciekawia mnie pani Stromska 
i może na jej cierpienie znajdzie się lekarstwo.

— Paradny chłopiec z pana doktorze, lekar­
stwo dla Haliny. Dałaby mi gdyby wiedziała, że 
ja z panem o niej mówię. Pan umie trzymać ję­
zyk za zębami, jak zresztą każdy lekarz. Może 
się na coś przyda panu to, co opowiem.

I wujek Karol znów opowiadał, bo uznał to za 
dobre. Doktór zamyślony odjechał.

... Więc tak się rzeczy mają, szkoda, nie jego 
typ tego rodzaju Magdaleny. Nie kochała, a je.d- 
nak ... to niebezpieczny typ kobiety ... Trzeba 
mieć się na baczności...

Minęła zima i zbliżała się wiosna, taka ka­
pryśna, a jednak pociągająca w swoim rodzaju. 
Jednego dnia deszcz, drugiego dnia słońce i zno­
wu śnieg.

Ludzie się zaziębiali, chorowali, a doktorzy 
byli w ruchu. Doktór Wraz twierdził, że jest za­
przężony jak koń do pługa.

Coś i Tolek Stromski nie przyszedł do szkoły. 
Podobno zaziębiony, jak mówili koledzy. Ale 
było to coś więcej jak zaziębienie. Zapalenie 
oskrzeli.

Halina była zrozpaczona. Zaprosiła dra Wraża 
do udzielenia synowi pomocy lekarskiej. Nie 
wypadało brać innego lekarza,- mając go w tym 
samym domu. Uspokoił ją swoim zachowaniem 
i troskliwą opieką.

Gospodyni domu i jej córka były u Tolka 
w nieobecności Haliny, która nie mogła zwal­
niać się z pracy biurowej. Doktór zaglądał kilka 
razy dziennie.

Nie trzeba było niczego się obawiać, pocieszał 
stryjaszek...

Ponieważ choroba Tolka przypadła na święta 
Wielkanocne, musiała Halina zawiadomić o niej 
Wandę. Nie była w stanie przyjmować gości. 

I tak uniknęła miłego, a jednak przejmującego 
obawą spotkania.

Wszystko skończyło się szczęśliwie. Tolek 
czul się już dobrze. Do szkoły jeszcze nie cho­
dził, więc w nieobecności Haliny przesiadywał 
u doktora. Tak się chłopaczysko do doktora 
przywiązał, że niesposób mu było wytłumaczyć, 
że doktorowi przeszkadza.

— Myli się mamcia, nie przeszkadzam, bo by 
mnie nie zapraszał, pomagam nawet. Gotuję 
instrumenty na maszynce i uporządkowałem 
książki na etażerce.

Nie przyznał się urwis, że strasznie go zacie­
kawiają bakcyle w spirytusie w małych słojach 
i różne rzeczy w zamkniętej szafce, na których 
widok ciarki po plecach przechodzą.

Tak się składało, że Tolek przesiadywał więk­
szą część dnia u doktora, więc wieczorem znów 
nie mogła Halina doktorowi zabraniać wizyty 
u siebie.

Doktór Wraz cały dzień sobie powtarzał, że 
nie powinien przesiadywać u pani Stromskiej. 
A jednak, kiedy czasem odwołano go do cho­
rego, pozbawiając go wieczorńej pogawędki, 
miał Wrażenie, że tego dnia nie żył.

Tolek już dawno chodził do szkoły, ale dok­
tór uważał to za swój obowiązek mieć go pod 
obserwacją. Więc zapraszał go często do siebie.

Halina ze zgrozą co dzień pytała sama siebie, 
jak się to skończy? Czuła, że gdyby doktór 
Wraz przestał teraz bywać, brak "by go jej było, 
że tęskniłaby za godzinami spędzonymi w jego 
towarzystwie...

Nie byli prawie nigdy sam na sam. Tolek uczył 
się obok w pokoju, albo się kręcił obok doktora, 
zapytując go o to, lub owo, czy wreszcie poka­
zywał mu swoje rysunki.

Rozmawiali zawsze szczerze, swobodnie i ser­
decznie. Opowiadał jej o swojej rodzinnej wsi, 
o gospodarstwie rodziców, o swojej młodości 
i pierwszej miłości, której jakoby został wier­
ny... bo nie znalazł potem kobiety do pierw­
szej podobnej. Nie chodziło tu o urodę, lecz 
usposobienie. Opowiadał o tej miłości z uwiel­
bieniem, a opowiadanie to, jak Halina myślała, 
sprawiało mu przyjemność. W gruncie rzeczy 
jednak doktór używał go, jako ochrony, kiedy 
czuł, że nasuwają mu się słowa czułości, które 
chciał tej kobiecie powiedzieć, a która jednak 
tak mało była podobną do pierwszej.

Halina natomiast opowiadała mu o smutnej 
swojej młodości, o szczęśliwym małżeństwie 
i kawałach Tolka. Pomimo, że zawsze szczerze 
o ludziach i rzeczach mówili, było w ich rozmo­
wie coś nieszczerego. Miała ona głównie to za­

danie, by nie dopuścić do ujawnienia wza­
jemnej szczerości słów i uczuć.

Czasem polemizowali...
Pytał ją doktór, czy jest wierzącą kato­

liczką?
Tak, ale na swój sposób. Lubi chodzić do 

kościoła kiedy jest pusty, nienawidzi parad­
nych i wystawnych nabożeństw i bezduszne­
go tłumu ludzkiego w kościele ...

Co ona sądzi o dzisiejszej akcji rozwodo­
wej, czy jest za, czy przeciw rozwodom?

Ciężko tu dyskutować, bo osobiście ona 
po prostu nie rozumie, jak może się małżeń­
stwo rozejść, mając dzieci. Ale ten patent 
nienaruszalnej przynależności jednego do 
drugiego, uważa za niepotrzebny, bo wszyst­
ko, co zostanie przez jakiś obcy żywioł mi­
łości narzucone, jest szkodliwe. Tworzą się 
i pieczętują w kościele małżeństwa, które 
łączą tylko jakieś interesy, a tacy ludzie 
obcują ze sobą bez miłości i osobistego pożą­
dania, gdyż łączy ich małżeństwo. Aby 
w przyszłości uniknąć niemiłych i niezdro­
wych objawów, jakie pociąga za sobą nie­
rozerwalność małżeństwa, potrzeba zmiany, 
bo ludzie po prostu rozchodzą się, nie stara­
jąc się o rozwód, który trudno otrzymać. 
Żyją w konkubinatach, co w obecnej formie 
jest niemoralnością. Dlatego trzeba związek 
małżeński ułożyć tak, by w razie potrzeby 
był rozwiązalny. Nie trzeba wzorować się na 
Ameryce, mamy i inne kraje i narody, gdzie 
rozwód nie demoralizuje, ale daje danej oso­
bie możność powtórnego, legalnego małżeń­
stwa i założenia ogniska, nie konkubinatu. 
Jest ona i tak przekonana, że wkrótce na­
stąpić musi przewrót w całym ustroju spo­
łecznym, więc i w instytucji małżeństwa ...

Doktór Wraz miał inne poglądy na mał­
żeństwo, lecz rnusiał przyznać, że Halina ma 
także słuszność, traktując sprawę małżeń­
stwa z tego punktu widzenia, a jednak wo­
łałby słyszeć z jej ust inne wywody. Nie 
wiedział jakie... po prostu inne, mniej sa­
modzielne ... Przyzwyczaił się jako lekarz 
widzieć kobietę zawsze słabą, wahającą się, 
czekającą na decyzję mężczyzny. Zapomniał, 
że tę kobietę wyrobiło życie, że taką być 
musiała, chcąc utrzymać równowagę w walce 
z losem. Nie wiedział, że takie właśnie ko­
biety najwięcej pragną być chronione przez 
opiekę męską, tylko, że są za dumne, by dzie­
cięcym afektowym szczebiotem starać się po­
dobać temu, którego pragną. Potrafią iść 
przez życie samodzielnie. Nie potrzebuje ta­
ka kobieta polować na męża, czeka spokoj­
nie, aż ten, którego kocha, weźmie ją taką, 
jaką jest. Nie łudzą się iluzjami, ani też ilu- 
zyj nie wywołują ...

Wspólnie spędzone chwile przy fortepia­
nie, kiedy Halina grała, czy śpiewała, były 
jedyne, w których oboje czuli się dobrze. Ża­
den dysonans nie zakradł się w te chwile. 
Nie odstraszała doktora jej dumna postać, 
ani pewność ruchów. Siedziała pełna wdzięku 
kobiecego z wyrazem zadumy i uduchowie­
nia na szlachetnej, pięknej twarzy. Była 
w tvch chwilach zupełnie mu bliska i podobna 
do ideału kobiety, o jakiej marzył. Lecz kiedy 
tylko zbliżył się, by jej powiedzieć coś ser­
decznego, natychmiast zmieniała się w pewną 
siebie Halinę, która go serdecznie, ale sta­
nowczo o godzinie dwudziestej wypraszała.

Odchodził bez protestu, aby zagłębić się 
u siebie w naukowej lekturze i tym sposo­
bem odzyskać równowagę ...

Halina często po jego odejściu płacząc 
rzucała się na otomanę... Czego ona chce? 
Chce zostać panią doktorową? Nie. Chce być 
jego żoną, jego rzeczą, jego cichym szczę­
ściem, nie szampańską kobietą, której posia­
danie chełpliwie się podkreśla ...

Nadszedł maj. Wieczory się przedłużyły 
i Halina postanowiła po odrobieniu lekcji 
z Tolkiem, zajrzeć do stryjaszka. Przejdzie
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się trochę i uniknie towarzystwa doktbra. Bo 
co wyniknie z ich przyjaźni? Stosunek taki, 
jak z Inkiewiczem, który się zakończy zarę­
czynami doktora z córką aptekarza. Przebo­
lała stratę Inkiewicza, ale to było co innego. 
Zdobyć i utracić doktora, było rzeczą nie­
możliwą. To by bez wstrząsu psychicznego 
nie przeszło. Nie wolno dopuścić do czułości, 
intymności, czy też do ... miłości...

Wiedziała, że doktór także panuje nad so­
bą i często go wprost zagadywała, kiedy 
chciał sprowadzić rozmowę na sentymental­
ne tory. Nie dopuściła po prostu do żadnej 
poufałości i starała się, w nieobecności Tolka 
doktora nie spotykać. Ale tego rodzaju za­
biegi męczyły ją niezmiernie. Upadała na 
siłach, czuła się znużona umysłowo i fizycz­
nie. Pomimo to uważała, że spacer jest jej 
potrzebny, więc kiedy Tolek miał zadanie 
do odrobienia, lub czuł się zmęczony, szła

Doktór zrozumiał postępowanie Haliny 
i przyznał jej słuszność. Równocześnie z unie­
sieniem stwierdził jednak, że nie potrafi żyć 
bez jej widoku. Wychodził więc na jej spot­
kanie. Sytuacja stawała się przez to jeszcze 
drażliwszą i bardziej skomplikowaną.

Wracali często już prawie wieczorem, bo 
doktór zachodził kilkakrotnie aż do stryja 
na jej spotkanie. Dyrektor witał go zawsze 
głośno i serdecznie i częstował czym mógł.

Szli pod rękę, równomiernie, rytmicznie, 
szli razem plzez cichą osadę, potem cichną­
cym zasypiającym miastem. Czuli przyna­
leżność do siebie, rozmawiając o sprawach 
codziennego życia. On mówił ze współczu­
ciem i zainteresowaniem o sWych pacjentach, 
ona z humorem opowiadała mu różne zda­
rzenia ze sądu.

Jednego razu, kiedy wracali jak zwykle 
późną godziną zapytał doktór, sam nie wie­
dząc dlaczego, czy ona wyjdzie po raz drugi

Zadrżała jej ręka w jego ujęciu i po chwili 
namysłu, prawie że z trudem wyszeptała:

— Za dyrektora Friedmanna?
Zdrętwiała, zatrzymała się na chwilę, więc 

przystanął i on.
— Skąd pan wie?
— Opowiadał mi o pani, pan Stromski.
— Ach, tak ... tak ... Może wyjdę za Fried­

manna ... może za kogo innego, bo ja wiem? 
— Powiedziała to dziwnie smutnie i z rezy­
gnacją.

Zrozumiał... Miał ochotę przyciągnąć ją 
bliżej do siebie i cicho, cichutko zapytać: — 
A za mnie by pani nie wyszła?

Wtem przeszli koło latarni. Widział jej 
bladą twarz w aureoli złoto-bronzowych 
włosów, tak piękną, uduchowioną, a prze­
cież zmysłową twarz, szlachetne, lecz pewne 
siebie rysy, wspaniałe, szafirowe oczy, wy­
soką, smukłą, a jednak pełną postać. Wi­
dział te wszystkie pożądliwe spojrzenia, któ­
rymi za nią wodzą mężczyźni i uświadomił 
sobie, jak mało jednak jest podobna do jego 
ideału kobiety-żony i matki jego przyszłych 
dzieci... Czuły nastrój minął.

Halina odczuła co działo się w nim i krew 
uderzyła jej do głowy z upokorzenia. Być 
kobietą, której się pożąda, ale nie kocha, 
w cichym zakątku serca ...

Milcząc doszli do domu.
Od tej rozmowy stanęło coś obcego pomię­

dzy nimi. Unikali jedno drugiego ...
Halina nie mogła doczekać się lata. 

W sierpniu ma urlop, a teraz dopiero maj. 
Postanowiła spędzić urlop z Frydą u Wandy 
na wsi, napisała więc o tym Wandzie.

„Droga Wando".
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PIERWSZY 
KWIECIEŃ

Odłożyłem słuchawkę telefonu i spojrzałem 
na kalendarz. Jutro mamy pierwszego kwiet­
nia. Jak ten czas szybko leci!

Przerwałem na chwilkę pracę i utonąłem 
w zamyśleniu. Ileż to żartów w młodości przy­
gotowywało się na ten dzień ... A teraz? Krę­
cimy swój szary kołowrotek życia i nawet nie 
znajdujemy okazji do zastanowienia się, jak 
ten czas Jęci.

A czasowi trzeba też poświęcić trochę czasu.
Przed oknem przeleciał ptaszek, usiadł na 

gałęzi i zaczął coś podśpiewywać. Mimo woli 
złożyłem usta do gwizdu. Fiuuiu... Nagle po­
stanowiłem. Muszę. Muszę kogoś naciągnąć 
na „prima aprilis".

Ale kogo? Już wiem. Oczywiście Trąbaczyń- 
skiego. Ograł mnie w bridża, a poza tym draż­
ni mnie ten typ ludzi, który z wiecznie zado­
woloną miną kretyna oświadcza światu, że 
jego nic nie może zawieść w życiu.

Zaraz ... z czego on ostatnio był tak dumny? 
Acha! Ze swego sekretarza. Perła, bo on się 
zna na ludziach. Czekaj kotku, nie przeczę, 
że to perła, gdyż bez niego twoja firma z two­
im rozumkiem już dawno by zbankrutowała, 
ale jutro zrzednie ci, przynajmniej na kilka 
godzin mina, jak przeczytasz mój anonim.

Więc napiszemy, ale co? ... Ze szanowny 
sekretarz od dłuższego czasu popełnia defrau­
dację, że czeka tylko na większą transakcję, 
by zwiać z pieniędzmi i ... i w tym celu ma 
przygotowany paszport na fałszywe nazwisko, 
który trzyma schowany w lewej szufladzie 
swego biurka.

Zabrałem kopertę i napisałem adres.
— Już widzę Trąbosiu, jak z bijącym ser­

cem przeszukujesz lewą szufladę w biurku 
swego sekretarza i znajdujesz tam, przypuść­
my, damską pończoszkę.

Ale na gałęzi śpiewają już dwa ptaszki, a ja 
ciągle jeszcze nie wyładowałem się.

Kto to jeszcze chodzi z taką dumną miną? 
Edzio! To jest właściwie mój przyjaciel, ale 

jak mówi La Rochefoucold — „już tak jest, że 
niepowodzenia naszych przyjaciół zawsze nas 
bawią".

Z czego jest dumny Edzio? Oczywiście ze 
swego powodzenia w miłości. Jego ostatnia 
zdobycz to Lolita. Wprost świata po za nim 
nie widzi. I wierna jak Penelopa. Czekaj chłop. 
tasiu, już mi słowa same układają się na pa­
pierze: „ . ale wieczory, w których uwolnił
ją pan ze swego towarzystwa, potrafiła sobie 
również uprzyjemnić itd. itd.".

Dzisiaj mam się z Edziem spotkać, w „Ka­
prysie" i jeżeli nie przyprowadzi ze sobą Lo- 
lity, zobaczymy, jaką jutro będzie miał minę.

Ptaszek trzeci nie nadleciał, nawet tamte dwa 
zniknęły, ale ja jeszcze muszę do kogoś napi­
sać. Od tego trzeba było w ogóle rozpocząć.

Radczyni Szalikowa. Ta stara plotkara, która 
wszystko wie na pewno, a o nikim nic dobre­
go. Postrach salonów.

— Już ja ci wlepię sadła za skórę, moja ro- 
puszko! — Ale... tu nic mi tak do głowy nie 
wpada. Bo jeśli napiszę np„ że najbliższa przy­
jaciółka uważa ją za wstrętną małpę, jest to 
bardzo prawdopodobne i wcale na „prima apri­
lis" nie wygląda.

Już wiem. Według niej przecież są tylko 
dwie nieskazitelne istoty na świecie, tj. ona 
sama i jej służąca. Kto raz choć widział jej 
pomocnicę, ten musi przyznać, że natura po­
zbawiwszy ją wszystkiego, musiała przynaj­
mniej obdarzyć cnotą czystości i prawości.

Więc mamy już temat. Napiszemy, że pan­
na służąca podczas nieobecności pani przyj­
muje w mieszkaniu kominiarza, nie, napiszemy 
odrazu: dwóch kominiarzy, że poza tym... 
zapytamy się tak nawiasem, czy w ostatnich 
latach nie zniknęła jakaś kosztowna rzecz. 
I że służąca roznosi po mieście, że jej pani 
za czasów młodości coś tam tego owego... 
(stop!... zastanówmy się, czy to nie miałoby 
jakichś szans prawdopodobieństwa, bo ja dziś 
piszę tylko rzeczy nieistotne; przypominam 

sobie twarz radczyni i dochodzę do wniosku, 
że już w kołysce musiała mieć cwikier na no­
sie, owłosioną górną wargę i brodawkę na 
brodzie, i jedynie dziwię się, co śp. radca Sza­
lik widział... ale to mnie właściwie nic nie 
obchodzi).

Więc zalepiłem trzeci list i zadzwoniłem na 
służącego.

— Józefie, proszę te listy rzucić na głównej 
poczcie, muszą być właśnie- jutro doręczone 
adresatom.

Lubię mego służącego za to, że na wszystko 
mówi dobrze i niczemu nie dziwi się.

.Gdy przebierałem się do wieczornej eska­
pady, zastanowiłem się, jakby zachował się 
gdybym np. kazał mu przynieść siekierę i od­
rąbać sobie nogę. Pewnie dobrze.

•
Uf!... jak mnie głowa boli. Trzeba zazdzwo- 

nić na Józefa, ale widzę, że stoi już przy łóżku. 
Chcę mu powiedzieć, by mi przyniósł wodę, 
ale to niepotrzebne, gdyż właśnie wyciąga 
rękę ze szklanką wody, a w drugiej trzyma 
łyżeczkę ze sodą.

Nieoceniony.
— Czy rzucił Józef wczoraj te listy?
— Ponieważ panu na nich tak zależało, sam 

je odniosłem dzisiaj i osobiście oddałem.
Pociemniało mi w oczach, czułem, że zapa­

dam się i dziwiłem się tylko, że łóżko pod 
takim-ciśnieniem nie rozlatuje się.

— Do stu ciężkich ... tego ... co to ja chcia­
łem powiedzieć...

Zadzwonił dzwonek od drzwi wejściowych 
i posłyszałem zdenerwowane głosy w sieniach. 
Józef wrócił.

— Przyszła pani radczyni Szalikowa i pan 
Trąbaczyński, obydwoje zetknęli sięwdrzwiach 
i mają bardzo pilny interes do pana. Popro­
siłem ich do salonu. Kogo pan pierwszego 
przyjmie?

Odkręciłem kurek i chlusnął na mnie stru­
mień zimnej wody z prysznica.

— Czy pani radczyni ma w ręku parasolkę 
czy wałek?

— Parasolkę.
— To pięknie... a Trąbaczyński?
— Grubą laskę.
— To jak ubiorę się, proszę najpierw panią 

radczynię.
Gdy Szalikowa weszła do gabinetu, przede 

wszystkim spojrzałem na jej ręce. Rzeczywi­
ście, Józef miał rację. Parasolka i to drobna.

Ze zdenerwowaniem podeszła do mnie
i chwyciła mnie za rękę.

— Skąd pan wiedział o tym?
— ?
— Lena przyznała się do wszystkiego —

zasapała. — Przed dwoma laty zginęła mi fację p. t. „Dzień pracowitej pani", St. Lip- 
broszka z brylantami i szafirem, panie, co ja 
wtedy nie robiłam, policja, szukanie nic nie 
pomogło, czemu pan mi wtedy o tym nic nie 
powiedział... a co do kominiarzy, to nie­
prawda, tylko to jest strażak.

— Wszystko jedno. — otarłem sobie pot 
z czoła — ten fach ma również z ogniem do 
czynienia, łaskawa pani.

— Ale skąd pan to wszystko wiedział? Musi 
mi pan to dokładnie opowiedzieć, nie teraz, 
bo tam niecierpliwi się pan Trąbaczyński, na- 
razie proszę tylko pana bardzo o dyskrecję ... 
Jestem cała roztrzęsiona tym wszystkim, ja 
jestem bardzo dyskretna więc... Jutro do 
pana zadzwonię.

Drzwi zamknęły się za nią.
— Józefie, proszę poprosić grubą laskę, 

chciałem powiedzieć, pana Trąbaczyńskiego.
Podłoga zadrżała od ciężkich kroków.
— Panie Stefanie — podał mi rękę — w jakiż 

to dyskretny sposób uratował mnie pan od 
ruiny!... Co panu jest?!? Niechże pan usiądzie.

— To nic, tylko wczoraj tak z Edziem tego 
trochę...

— A to łajdak! — Trąbaczyński biegał po 
pokoju — to znaczy mówię o swoim sekreta­
rzu. Już dawno miałem na niego oko, tylko 
nie dawałem tego poznać po sobie. Przypadko­
wo przeczytał pański list i czmychnął. Ale to 
nic, policja go złapie — chwycił się za głowę. 
— Pojutrze sprzedają pięciopiętrowy obiekt

ZE SCEN 
WARSZAWY

NOWOŚCI: „IDZIE WIOSNA"
Podtytuł najnowszego programu w „Nowo­

ściach" brzmi: „rewia promienności". Nie ma 
w tym żadnej przesady, gdyż całość jest na­
prawdę słoneczna, barwna i przyjemna. Dy­
stans jaki dzielił kiedyś w tym teatrzyku scenę 
od widowni przestał istnieć, ustępując miejsca 
bezpośredniemu kontaktowi aktora z widzem. 
Dyr. T. Ortym prowadzi kulturalnie konferan­
sjerkę i śpiewa z publicznością znaną uroczą 
„Maleńką kawiarenkę".

Przechodząc do omawiania poszczególnych 
numerów rewii na pierwszym miejscu posta-
wić musimy balety (układu Miecz. Pianow- 
skiego), które są prawdziwą ozdobą programu 
(Divertissment baletowe „W St. Maurice" na 
tle popularnych melodii i ogniste „Wesele ru­
muńskie"). Nazwiska takich tancerzy jak
B. Karczmarewicz, Niewęgłowscy, K. Maciasz­
czyk mówią same za siebie. Debiutujący młody 
tancerz Norbert Nolven zaprezentował się 
bardzo dobrze (szczególnie w tańcu apaszow­
skim). Ma on wszelkie dane ku temu, żeby 
wróżyć mu jak najlepszą przyszłość.

Wiele szczerego humoru wnoszą na scenę 
A. Fertner i A. Dymsza. Pierwszy w skeczu 
„Bilans i parasolka" stworzył pyszny typ zdra­
dzonego i zdradzającego męża, drugi w weso­
łej historyjce „Czekoladki" był niezastąpiony 
jako oszczędny piękny Zdziś. Parodia dramatu, 
opery i operetki w wykonaniu L. Abti i A. Dym­
szy przypomina nam „Figaro", gdzie już po­
dobny numer widzieliśmy.

Obdarzonego pięknym głosem Antoniego 
Iżykowskiego słyszymy dwa razy: w senty­
mentalnym dueciku z p. Abti („Na maleńkiej 
stacyjce") i w piosence „Odeszłaś ..." Zdolnej 
aktorce E. Stojowskiej należy się pochwała za 
dowcipną i dobrze interpretowaną melorecy- 

skiemu za piękne dekoracje, Z. Wiehlerowi za 
mistrzowskie opracowanie strony muzycznej 
programu i dyrygowanie orkiestrą.

i on miał te pieniądze zawieźć do Warszawy! 
Czy pan sobie wyobraża, gdzieby on już nie 
był, nimbym zaczął za nim szukać. T. zn. ja 
przeczuwałem i pojechałbym z nim, ale ... 
ale skąd pan to wiedział? I tak dyskretnie 
przez Józefa dał znać.

— Hm! Euterpe mnie natchnęła.
— Kto to i w jakim lokalu występuje?
— Nigdzie. Miałem na myśli poetyckie na­

tchnienie.
Trąbaczyński ze zdziwieniem przyglądał mi 

się, ale w pół godziny po jego odejściu przy­
niósł posłaniec skrzynkę butelek z etykietami 
przednich marek.

Gdy zadzwonił telefon i poznałem głos Edzia, 
uprzedziłem go.

— Zapewne chciałeś zapytać się skąd wiem?
— Tak. Zerwałem z nią. Ale skąd wiedzia­

łeś, że ona mnie zdradzała?
— Trąbaczyński tego nie zrozumiał, ale to­

bie mogę powiedzieć: Euterpe, muza poezji.
— Co, u licha, Trąbaczyński też jest w to 

wplątany? I co on z muzami ma do czynienia?!

Utalentowana wodewilistka Lena Iwanow, od­
niosła duży sukces w kabarecie Woliana.

Kierownikiem art.-lit. i reżyserem rewii jest 
T. Ortym-Prokulski.

W najnowszej rewietce kabaretu Woliana 
duży sukces odniosła wszechstronnie utalen­
towana Lena Iwanow, występująca w duecie 
wodewilowym ze zdolnym E. Czajkowskim. 
Iwanow posiada miły ciepły głos, gra na har­
monii, sama układa teksty do piosenek a ostat­
nio napisała ciekawą komedię muzyczną, która 
wkrótce ma być wystawiona w jednym z tea­
trzyków warszawskich.

Oprócz duetu Iwanow—Czajkowski p. Wo- 
lianowi udało się pozyskać dla swego kabaretu 
młodego, świetnie zapowiadającego się kom­
pozytora piosenek jazzowych i akompaniatora 
Zygmunta Hamera.

Znany tancerz Tadeusz Woliński wystąpił po 
raz pierwszy w tańcach solowych na poranku 
niedzielnym w kabarecie „Momus".

Popularny piosenkarz Karol Hanusz śpiewa 
nowe przeboje w największym w Warszawie 
kabarecie „Melodia".

Zygmunt Bakuła

Przyjdź zaraz do mnie, gdyż nie mogę wyjść 
z domu ... mam oko podbite.

Gdy wróciłem wieczorem do siebie, Józef 
zaanonsował.

— Czekają na pana jakaś pani Lolita, sekre­
tarz pana Trąbaczyńskiego i służąca pani Sza­
likowej.

Cofnąłem się przerażony. Józef uśmiechnął 
się.

— To nic. Chciałem panu tylko taki mały 
„prima aprilis" zrobić.

— Józefie!... Przekroczył Józef granice do­
zwolone. Od pierwszego jest Józef wolny.

— Nie mów durniu dobrze, bo ja to też tylko 
na „prima aprilis" powiedziałem.

Zatrzasnąłem za sobą drzwi.
A teraz pomyśli sobie czytelnik, co w tym 

wszystkim jest prawdy.
Nic.
To też jest tylko „prima aprilis".

Roman Chrząstowski

Knotek rzecze: — Na aprilo,
Cioci mojej Adelajdzie, 
Spłatam figla — boć to chwila, 
Poświęcona właśnie — „frajdzie" —

Parę butów — cichcem — skrycie, 
Ustawili za kotarą,
Aby figlem, słodzić życie
I przerazić ciotkę starą.

— Ach, ratunku! — Gwałt, bandyci! 
Woła ciocia mdlejąc całkiem 
Na to Knołek z Mołkiem wpada; 
Jeden z haczkiem — drugi z wałkiem.

A że ratowali życie. 
Które ciocia jak kwiał suszy; 
Za ło jedli znakomicie 
Aż się im zatrzęsły uszy.



URODZINY BASI

Śliczna, jedwabna, biała sukienka 
Zdobi ją piękna kryza bufiasta. 
Tak ustrojona czeka Basieńka. 
Nagle telefon zadzwoni! z miasta.

TVadchodziła wiosna.
-*• ’ Ciepły wiatr pędził grube de­
szczowe chmury, lecące tak nisko, 
że zdawało się, iż swymi brunatno- 1 
szarymi podbrzuszami zawadzą j 
o strome czerwonawe dachy do- I 
mów. Nagie, fantastycznie poplą­
tane gałęzie drzew gięły się do ziemi w jakimś niesamowitym 
tańcu, przy akompaniamencie wichru

Szły dni pachnące zoraną ziemią i pierwszymi fiołkami. 
Małe, białawe i liliowe kwiaty wychylały nieśmiało swe główki 
śmiejąc się radośnie do słońca i nie zważając na częste nawroty 
mroźnego wichru, sypiącego od czasu do czasu lodowato zim­
nymi płatkami śniegu.

Nocami trwały potężne walki, ciężkie boje nadchodzącej 
wiosny z kończącą się zimą. Wiatr wył przeraźliwie, płacząc 
żałośnie nad swoim losem, próbując bezskutecznie dostać się 
do mieszkań, w których przy ciepłych piecach grzali się ludzie. 
Tłukł się do osrebrzonych księżycową poświatą okien, skarżąc 
się i prosząc o coś jękliwie. Ale szyby dźwięczały tylko iro­
nicznym szklannym śmiechem, żartując i wyśmiewając się 
z płaczliwych próśb wichru. Gnał więc dalej przez puste szare 
ulice, przez zaorane ugory, ponad matowymi rzekami, aż do 
ciemniejących na krańcach horyzontu potężnych lasów, i tam 
ukryty za jakimś drzewem, przypadłszy do czarnej ziemi spo­
wiadał się długo ze swych trosk i bólu.

A po roziskrzonym milionem gwiazd niebie przechadzał się 
-wolno i majestatycznie srebrzysty księżyc, rzucając blade 
światło na spowitą w aksamitną czerń nocy ziemię.

Znajdowałem się nad lazurowym morzem, sam jeden pośród 
gęstwiny ciemnozielonych krzewów.

Nie przypominam sobie, czy stałem nad błękitną zatoką, czy 
szedłem gdzieś dość, że w pewnym momencie zjawiła się obok

Pochłonięty przepięknym krajobrazem nie zwróciłem w pierw­
szej chwili na nią uwagi. Dopiero gdy na moim ramieniu spo­
częła jej biała rączka odwróciłem się. Stała przede mną uśmiech­
nięta wesoło, poprawiając ciemne falujące loki swych włosów. 
I znów z przesadną jaskrawością dostrzegłem olśniewającą biel 
zębów, krwistą purpurę ust i niebieskie o liliowym odcieniu 
oczy. W lewej ręce trzymała bukiecik skromnych, delikatnych 
fiołków.

— Ktoś ty? — spytałem ciekawie.
— Wiosna! Nie poznajesz mnie? Przecież w swych wierszach 

wciąż prosiłeś mnie abym przyszła, więc oto jestem ... Stoję 
teraz przed tobą ...

Uśmiechnęła się i ujęła mnie za rękę.
— Chcesz, to pójdziemy razem ...
— Dokąd?
— Tam! — wskazała jakiś punkt, ginący gdzieś na hory­

zoncie.
Wahałem się chwilę, a ona widząc to spytała:
— Boisz się? Nie chcesz iść ze mną?
— Nie! — zawołałem. — Nie boję się niczego. Pójdę z tobą 

wszędzie królewno moja .. .
I ruszyliśmy poprzez szmaragdowe łąki ku temu mirażowi, 

który mógł się okazać jakimś pałacem zaczarowanym, albo też 
zwyczajną chatą wieśniaczą.

Nie doszliśmy ...
W snach niejednokrotnie odnosi się takie wrażenie, jakieś

„By nie rozgniewać całego domu. 
Nie dam ci Basiu dzisiaj kociątka.
Lecz przyprowadzę — nie mów nikomu —
Owa grube z zoo ... — sloniątka."

—As—

1:0- NASZYCH PAŃ
FELIETON TYGODNIOWY

Jestem kobieciarzem!
Lubię np. podziwiać kształty 

pań — gdy mówią; całować — gdy 
usiłują filozofować; zachwycać się 
ich mądrością ‘— gdy śpią. Jednym 
słowem jestem babomanem!

I dlatego biorą mnie diabli na 
tego starego ramola, tego wątrobiarza, tego... już nie wiem 
jak go nazwać, ale dodajmy jeszcze: zbójeckiego typa, którego 
nazwisko oznaczamy dwoma dużymi literami XX, skromnie 
dodając słowo — wiek.

Dwudziesty wiek! Nie tylko, że uwziął się on na płeć brzyd­
ką, każąc się mężczyznom wzajemnie wytracać, ale dobiera 
się nadto do najbezbronniejszych stworzeń, do niewiast, zarzu­
cając im niestworzone rzeczy. Powołuje się on przy tym na 
czasy minione, na dzień wczorajszy, na życie czcigodnych ma- 
tron żyjących w czasach panowania jego poprzedników, sta­
wiając je za wzór niedościgły.

W ogóle dyskusja z tym panem nie należy do najprzyjem­
niejszych: głos jego imitujący mocą huk armat najcięższego 
kalibru, umiejętnie, a obłudnie modulowany, przypomina miej­
scami szczęk broni, a dziwna woń zalatująca od jego odzieży, 
nasuwa porównanie tylko z benzyną spalaną przez setki, ty­
siące, ba! miliony pojazdów mechanicznych, zakutych w stal.

Cóż więc zarzuca XX wiek współcześnie nam żyjącym ondu- 
lacjogłówkom?

... że mając zaledwie lat 16 chodzą już na randki...

... że hołdując bez zastrzeżeń Pani Modzie gorszą malucz­
kich, przez wieszanie dziwnych skrawków materii na biodrach, 
mających ponoć imitować sukienki...

... że wydają więcej pieniędzy na szminki, pudry etc. ani­
żeli na utrzymanie...

... że sposoby łapania męża niezabronione dotychczas (nie­
stety!) przez kodeks karny, przekraczają wszelkie granice do­
brego wychowania...

...że emancypacja kobiet na zewnątrz ujawnia się w pale­
niu papierosów, piciu wódki i opowiadaniu pieprznych kawa­
łów z miną niewiniątka (a jakże!) itd. itd....

A przecież drzewiej inaczej bywało! Dawne białogłowy, bez 
dziwactw, pokazywania często gęsto nienadających się do 
reprodukcji łydek, zawsze pokorne i ciche, pilnowały ogniska 
domowego, wychowując potomstwo w miłości dla ojca i mat­
ki — twierdzi XX wiek, opierając się na bajecznych opowia­
daniach swych poprzedników.

Weżmy jednak pod szkiełko czcigodne jejmość panie i bez 
osłonek przyjrzyjmy się kilku rasowym przedstawicielkom 
ubiegłych stuleci. Zastrzegam się przy tym, że nie będę sięgał 
po wzory obce, zagraniczne, lecz ostanę się na swojskich, 
bliższych nam.

A więc słuchaj XX Wieku i nie miej do mnie pretensji, gdy 
opierając się na faktach opowiem ci sporo ciekawych i nie 
zawsze budujących rzeczy, które miały miejsce właśnie 
drzewiej:

W myśl wszechpotężnej zasady: „mężczyźni rządzą świa­
tem, a nimi kobiety" tym ostatnim należało się dać odpo­
wiednią edukację (słusznie!). Edukacja dziewczęcia była krót­
ka i zwięzła. Jeden stary belfer, katechizm z brakującymi 
kartkami, jakiś przyrząd do brzdąkania, trochę wstydliwego 
kwilenia, niedużo dobrych manier (te nabywano po wielkich 
dworach) i całkiem mało względnie nic — czytać, pisać. Bo 
zresztą po co było sobie zawracać głowę nauką pisania, gdy 
listy miłosne ograniczały się do tasiemcowego tytułu i jed­
nego, czy dwóch półsłówek. Pod tym względem notujemy 
ogromne uproszczenia.

Tak wyksyałcona jejmościanka dochodząc do dojrzałego 

dziwne uczucie, że nogi zaczynają 
się plątać i człowiek nagle upada. 
Ja też niespodziewanie upadłem 
i... przebudziłem się.

Za oknem miasto wstające ocię­
żale ze snu zaczynało swą codzienną 
szarą pracę.

Wiedziałem, że właśnie ten dzień przyniesie mi jakieś prze­
życie, które będzie miało ogromny wpływ na dalsze koleje 
mego losu. Jechałem jak codziennie tramwajem, patrząc cie­
kawie na mijane domy i ulice, jak gdybym dopiero pierwszy 
raz je widział. Przechodnie mie'! dzisiaj całkiem odmienny 
wyraz twarzy, a oczy ich uśmiec .ly się przyjaźnie. Zresztą, 
może tylko tak mi się zdawało ..

Aż nagle — zadrżałem!
Wzrok mój napotkał błękitne rozmarzone oczy bajkowej 

Królewny-Wiosny ze snu.
To była ona!
Szła powoli chodnikiem, patrząc przecudnymi oczyma na 

spieszących ludzi, a w lewej ręce trzymała malutki bukiecik 
fiołków.

W jednej chwili wyskoczyłem z tramwaju i znalazłem się 
przy niej.

— Przepraszam panią... — uchyliłem kapelusza w dworskim, 
szarmanckim ukłonie — zdaje mi się, że już się znamy ...

— Nie przypominam sobie ...
— Tadeusz Walmański jestem. A pani ma na imię Wiochna 

albo Wiosenka!
— Nie, nic podobnego ... — zaśmiała się srebrzyście nie­

znajoma. — Nazywam się Halina. Halina Tylczyńska. Skąd 
panu przyszło do głowy to imię — Wiosenka?

— Widzi pani to było tak ...
I powoli słowo w słowo opowiedziałem jej mój sen i to, że 

wskutek nadzwyczajnego podobieństwa z ową Królewną- 
Wiosną, wziąłem ją w pierwszej chwili za nierealne zjawisko, 
jakby dalszy ciąg mego snu.

— Niech się pani nie gniewa, panno Halino, ale na pani widok 
nie potrafiłem się opanować i nie mogłem przejść obojętnie 
obok pani ...

— Nie gniewam się na pana. Ale pan musi być strasznie 
romantyczny. Jest pan może literatem lub poetą?

— Zgadła pani.
Takie to było nasze poznanie, nasze pierwsze próby nawią­

zania obustronnego porozumienia, które potem miało przeobra­
zić się w potężną miłość nie mającą odpowiedniego przykładu

Rok rocznie w tym dniu, będącym dla mnie rocznicą pozna­
nia Haliny, odbywam pieszy spacer po tych samych ulicach, 
po których przed laty szliśmy obok siebie, zapatrzeni-jedynie 
w swoje oczy i nie widząc nic więcej. Kupuję zawsze w tym 
dniu mały bukiecik fiołków i delikatne te kwiatki przypomi­
nają mi tą dziewczynę, której oczy miały barwę ciemno­
niebieską o liliowym niemal odcieniu.

Lata minęły od tego dnia, po wiosennej dziewczynie ślad już 
zaginął, nasza wielka miłość wypaliła się i zagasła tak jak 
wszystkie na świecie i został tylko popiół wspomnień, tak bar­
dzo dla mnie drogich.

Popiół i śliczne, drobniutkie fiolki... Hawi

wieku lat 15 (gdzie są nasze 16- 
latki?!) wyjeżdżała na polowanie. 
Wielkie dwory książęce stanowiły 
swego rodzaju teren myśliwski, na 
który zjeżdżały się okoliczne pięk­
ności, by ustrzelić, naturalnie ocza­
mi, nie tak rogacza bogatego w wie­

niec, jak .bogatego magnata nadającego się na rogacza. 
Wytworność i moda były — jak i obecnie — jednym z naj­

ważniejszych problemów. Każda z dam sadziła się na orygi­
nalność, a w ostatecznym wypadku chciała się podobać. Hi­
storia przekazała nam np. postać pani Prażmowskiej, chadza­
jącej na wysokich obcasach, z talią tak w gorsie ściśniętą, 
że jedną dłonią można było ją objąć, a piersi dostawały do 
nosa. Pani Chrzanowska nigdy nie rozstawała się z białym 
baranem, wprowadzała go do salonu i spała z nim w jednym 
łóżku. Niejaka pani Olędzka ukochała wielką gęś, taszcząc 
ją wszędzie za sobą, na czerwonej wstążce.

I cóż na to powiedzą nasze wytwornisie? Jakżeż daleko 
pozostały w tyle ze swymi pinczerkami, kotkami, kanarkami 
i inną menażerią!!

Chcąc się podobać, musiała kobieta używać rozmaitych 
przyprawek do pacykowania (naturalnie!). Lecz o dziwo! uży­
cie różu nie było powszechne. Niektóre elegantki nosiły małą 
szkatułkę z kryształowym gąsiorkiem, pełnym wódki, a gdy 
miały zamiar kogoś olśnić, otwierały puzderko, goliły parę 
solidnych łyków, aż stwierdziły w lusterku od wieka, że po­
liczki zaczerwieniły się. Specjalną uwagę zwracano na głowę 
przyozdabiając ją w kopiaste, obficie przypudrowane peruki. 
Nierzadko strojnisia wydłubywała z włosów wesz czy pluskwę, 
kładła ją wtedy zręcznie na stół i — puk! młoteczkiem z kości 
słoniowej, noszonym na szyi, a przeznaczonym specjalnie do 
tej egzekucji.

Wreszcie białogłowa chwytała męża.-A mężowie byli na 
schwał! Umieli ćwiczyć żony. Taka skromna Marynia Czar­
toryska zaliczała do drobiazgów precyzyjny szturchaniec za­
aplikowany jej przez męża, wzgl. wydarcie z głowy gar- 
steczki włosów. Historia nie podaję nam (a szkoda!) co mu- 
siało zajść, że wreszcie pani Marynia — nie znając przepisów 
prawnych o rozwodach — podziękowała swojemu mężowi 
za służbę. Częściej stosunki układały się poprawnie, co za­
wdzięczać należy ówczesnym formom grzecznościowym. A już 
specjalnie żonom nie zbywało na grzeczności, mówiła bowiem 
do męża: „Mnie Wielce Miłościwy Panie" — co obecnie przy 
naszym: „staruszku, jak tam z wiosennym kapeluszem?" — 
trąci mocno chińszczyzną.

Subtelny dowcip cechował nasze damy. Za najdowcipniej­
szą uważano swego czasu kasztelanową kamieniecką Kossa­
kowską. Nawiasem mówiąc była to matrona mocno leciwa, ' 
z lekko przytępionym zmysłem słuchu. Otóż jejmość kaszte­
lanowa nie przyzwyczajona do płacenia podatków stale z nimi 
zalegała. Przyszedł wreszcie poborca, aby coś zająć. Kossa­
kowska kazała mu dać dwa wielkie srebrne nocniki, pełne 
ekskrementów (!).

I tak szczęśliwie przebrnęliśmy okres od białej główki do 
siwej głowy. Komentarzy nie potrzeba.

Jestem jednak głęboko przekonany, że Wielce Miłościwy 
Pan straciłby nie tylko serce dla naszej wytwornej damy, 
a my ... my odstawilibyśmy strojnisię, wraz z peruką i insek­
tami do odwszalni, zabierając jej naturalnie flakon z harą. 
A następnie, po poddaniu jej szczepieniu przeciw chorobom 
zakaźnym, możebyśmy pozwolili zająć się jej cerowaniem na­
szych skarpetek, lecz przecież potrafią to również i nasze 
wyemancypowane kobieciątka.

M. Maak



...Gdy szachista wybiera krawat. Dic Wochc

Matka śpiewa małemu Ka­
ziowi kołysząc go. Po jakimś 
czasie mówi malec:

— Niech mama, już raz 
przestanie piszczeć, bo nie 
mogę zasnąć. *

Ojciec: — Ale czy pan 
potrafisz zabezpieczyć byt 
mojej córce?

Konkurent: — Pod słowem 
honoru, otrzyma zaraz poło­
wę z tego co pan nam da.

Ojciec: — Wierz mi Jasiu, 
to że musiałem cię ukarać 
boli mnie więcej niż ciebie.

Jasiu plącząc: — Ale nie 
w tym samym miejscu.

to małżeństwo. Cóżeśty miot przedtem ?Ja wszystko wniosłam w 
— Spokój!

Pan Kalasanty usłyszał 
doskonały dowcip i posta­
nowił go powtórzyć swej

— Czy wiesz dlaczego je­
stem osłem? — zapytał żo­
nę wesoło, skoro tylko przy­
szedł do domu.

— Nie, ale miałam cię się 
już o to dawno zapytać.

— Czy to prawda, żeś na­
zwał mnie bezczelnym kłam­
cą?

— Nie, bezczelny nie po­
wiedziałem.

— 2e też ci ludzie zawsze 
przesadzą!

-- Dlaczego przewracasz poń­
czochę na drugą stronę? — pyta 
matka sześcioletniego synka.

— Bo na prawej jest dziura.

— Który pocałunek kobieta naj­
więcej ceni pierwszy czy ostatni?

— Ostatni, bo przy pierwszym 
nie wie co zyska, podczas gdy 
przy ostatnim dobrze wie co utra- 
i iła.

SZACHY
KĄCIK SZACHOWY NR 15

pod redakcją mistrza Europy i świata dra A. Aljechina
Partia Nr 15

Białe: E. Bogoljubow Czarne: A. Aljechin
grana w III turnieju Gener. Gubernatorstwa w r. 1942. 

Obrona francuska.
22. b3Xc4 d5Xc4
23. Wd3—e3 c4—<38)
24. Sd4—b3! Ha5—a3+ »)
25. Kel—dl a6—a5
26. Sf3—d4 Kf8—e7
27. We3—f3 Gd7—e8
28. Sd4—-e2 Ha3—b2
29. Se2Xc3 Wc8—d8+
30. Wf3—d3 Ge8—c6'•)
31. Hf4—c4 Wd8Xd3
32. Wg3Xd3 Wg8—c8
33. Hc4—c5+ Ke7—e8
34. Hc5Xa5 Gc6Xg2
35. f2—f3 Gg2—fl
36. Ha5—b5+ Ke8—f8
37. Hb5Xb7 Wc8—e8
38. Wd3—d7! Kf8—g8
39. Hb7—c7 We8—f8
40. Wd7—d8 Wf8Xd8
41. Hc7Xd8+ Kg8—h7
42. Kdl—d2 Czarne poddały 

się po kilku ruchach

1. e2—e4 e7—e6
2. d2—d4 d7—d5
3. Sbl—c3 Sg8—f6
4. Gcll—g5 Gf8—e7
5. e4—e5 Sf6—d7
6. h2—h4 1) c7—<5ł)
7. Gg5Xe7 Ke8Xe7 ’)
8. Hdl—g4 Ke7—f8
9. Sgl—f3 Sb8—c6 *)

10. d4Xc5 Sd7Xc5‘)
11. 0—0—0 a 7—a6
12. Whl—h3 h7—h6?*j
13. Wh3—g3 Wh8—g8
14. Gfl—d3 Sc5Xd3+
15. WdlXd3 Hd8—b6
16. Wd3—d2 Hb6—c7
17. Hg3—f4 Gc8—d7
18. Sc3—e2! Wa8—c8
19. Se2—d4 Sc6—a5
20. Wd2—d3 Sa5—c4
21. b2—b3 Hc7—a5’) 

UWAGI:
’> Ten ciekawy atak został zastosowany w praktyce turniejowej 

w partii Aljechin—Fahrni (Mannheim 1914). Przyjęcie piona gam­
bitowego prowadzi do dużej przewagi białych, jak to wykazały 
partie Aljechin—Fahrni, Bon wlekę—Wooligde (1937) 1 tłjumin— 
Makogonow (1934).

’) Dobre widoki gry daje czarnym 6 ... fS! i po 7. G—d3 nie 
fxgS? lecz 7 . . . c5! Klasycznym przykładem dobrej gry była 
partia grana w r. 1937: «. H—hS+ K—f8 9. SXd5 fxg5 19. W—hS 
g4! 11. S—f4 sxe5 12. dxe5 gxh3 13. GXh7 WXh7 14. HXh7 h2! 
i czarne wygrały.

Ciekawą Ideą po 6 ... 16! jest też 7. H—h5+ zastosowane 
w partii Alexander—Millner—Barry w r. 1939. Po 7 ... gt białe 
mają możliwości 8. eX16 Sxf6 (jeśli 8 . . . gXhS? to po 9. IXe7 
HXe7 10. GXe7 KXe7 białe uzyskują przewagę) 9. H—e2, po czym 
10. 0—0—0 z dobrą grą białych.

W przytoczonej powyżej partii grano 7 . . . K—f8 8. exts SXfS 
9. H—13.

Cały ten system gry wymaga próby ogniowej w analizie 1 prak­
tyce turniejowej i jest bardzo ciekawym.

Posunięcie w partii należy do rządu tych, które białym nie 
nastręczają żadnych większych trudności.

•) Jeśli 7 . . . HXe7 to 8. S—b5!
4) Przez ofertę wymiany hetmanów po 9 . . . cXd4 10. Hxd4 

H—b6 mogły uzyskać czarne mniej więcej wyrównanie partii.
•) Wybrany przez czarne sposób gry wymaga ostrej gry. Dla­

tego należało grać raczej: 10 . . . Sdxe9 11. SxeS SxeS 12. H—g3 fS.
•) Czarne postanawiają zachowywać się zupełnie biernie na 

skrzydle królewskim i próbować tymczasem kontrataku po prze­
ciwnej stronie. Ta strategia okazuje się jednak całkiem chybioną, 
gdyż białe mogą w krótkim czasie opanować punkt kluczowy d4. 
Należało grać 12 . . . H—e7 13. W—g3 f6 14. eXK gxf6 z kontr- 
szansaml.

’) Posunięcie polegające na taktycznym przeliczeniu się. Gra­
jąc Sc4—a5—c6 mogły się czarne jeszcze długo bronić, lecz czarne 
straciły zaufanie zarówno do pozycji swojej, jak i do możliwości 
skutecznego oporu.

*) Czarne przekonały się za późno, że 23 . . . HXa2 byłoby zu­
pełnie obalonym przez 24. S—d2 z podwójną groźbą 25. W—a3 
i 25. W—f3.

•) 24 . . . HXa2 25. H—b4+
'") Jeśli teraz 30 . . . HXc3 to 31. W)

r. 1939. Po

31. atakiem na hetmana

— Czemu tak pozno wracacie? 
— pyta matka syna powracają­
cego z narzeczoną z wycieczki.

— Nie mieliśmy połączenia ko­
lejowego, mamo, więc nie mogliś­
my przyjść wcześniej — uspra­
wiedliwia się syn.

— W czasie mojej młodości — 
pociesza zmartwioną matkę wu- 
jaszek — przychodziło się dopie­
ro rano, jak nie było połącze-

Co do licha! już mija trzy godziny, a tny wciąż stoimy 
u> tym ogonie! Hamburger Iliustrierte

— Ile lat liczy pani có­
reczka?

— Ośm.
— I już tak ładnie gra na 

fortepianie?
— To owoc dziesięciolet­

niej pracy. *

— Zdaje mi się, że Olga 
jest naprawdę pracowitą ko­
bietą. Ile razy przychodzę, 
stale ceruje ojca skarpetki.

— Tak, ale czy zauważyłeś, 
że zawsze jest to ta sama skar­
petka?

Pewien pan zasiada przy 
biało nakrytym stole i zama-

— Zupa pomidorowa, szpi­
nak z jajkiem i borówki.

Kelner: — Tak, a widział 
pan już jadłospis?

Gość: — Jadłospis nie, ale 
serwetę na stole.

— Cóż pan dziś tak nosa 
zadzierasz?

— Moja droga pani ja 
wczoraj obracałem miliona­
mi ...

— Kpisz pan, czy co?
— A tak, tańczyłem wczo­

raj z Manią K., a ona ma mi­
lionowy posag.

— Przed ślubem mi mówi­
łeś, że będziesz mnie kochał 
całe życie.

— Moja droga, nie mogłem 
przypuszczać, że będziesz 
żyć tak długo.

— Pomyśl sobie Kaziu, 
Karol obejmował mnie wczo­
raj cztery razy swym ramie­
niem — chwali się Wanda.

— Co? Cztery razy? — to 
ma aż tak długie ramię? — 
pyta zdziwiona Kazia.
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PIERWSZY LIST
Pomysłowy i pełen treści moment, w którym niedyskretne 
koleżanki podpatrują ukrywającą się z listem Hanusię, by 
przeczytać ukradkiem o czym piszę jej lanek. Motyw 
o skondensowanych walorach doskonałego zdjęcia ama­
torskiego. Nadesłała p. Emilia Smalowa z Bajkowiec obok 

Tarnopola.

Zdjęcie o motywie niekompletnym. Juhas lub owczarek 
w drugoplanowym ustawieniu uzupełniałyby całość. Tło 
niespokojne o złej perspektywie. Wykonał p. Włodzimierz 
Konarski z Krakowa. Aparat Leica, przesłona 9, czas 

naświetlenia '/sw sekundy.




